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VVe CZWARTEK dnia 17. Marca 1831 roku.
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Kotnmis. Rządowa Sprawiedliwości.
Ogłasza, iż Rząd Narodowy postano­

wieniem z d. 20 z. mi zatwierdził zapis 
siimmy 1,800 złp. testamentem Bene­
dykta Wyssogoty Zakrzewskiego, na 
wystawienie ołtarza w kościele parafi­
alnym w Ostrowęże, uczyniony.
L w War szawie d. 7 marca 1831 r.

w Zastęp. Ministra Prezyduiącego 
Paprocki.

-Zast. Sekretarza Jlnego 
J. B. Ostrowski.

Rada Municypalna Miasta Stołe­
cznego. Warszawy. 

Nadesłane postanowienie Rządu Na­
rodowego tyczące się przywrócenia po­
boru ©płaty zwyczay.ney skarbowej 
od mięsa wprowadzanego iakoteż i od 
rzezi bydła podaiąc do publiczney wia- 
sloc3i?a©i.... ełowftok.

Kopia do Nr. 1/698. w Warszawie 
dnia 14 marca 1831 roku. Rzftd Naro­
dowy, do Kommissyi Rządowey Przy­
chodów i Skarbu, Wocenieniu po­
wodów i wniosków Kommissyi Rzą­
dowey Przychodów i Skarbu w prze­
łożeniu iey z dnia 9 marca r. b. Nr. 
10,953 objętych, względem przywróce­
nia zawieszoney Reskryptem swym z 
11 lutego r. b. w Stolicy opłaty kon- 
sumowey od rzezi bydła, gdy się prze­
konywa, iz dobrodzieystwo Rządu dla 
mieszkańców z nagłey potrzeby udzielo­
ne, zamiast przyniesienia im ulgi wzni- 
żoney cenie mięsa, otworzyło tylko 
Rzeznikom zrzodło korzyści z niema- 
łem uszczerbkiem dochodu skarbu pu­
blicznego. Zgodnie przeto z wznioskiem 
Rotnmissyi Rządowey Przychodów i 
Skarbu, upoważnia ią do przywrócenia 
P°boru zwyczayney opłaty skarbówey 
Oc- mięsa do Stoliey wprowadzanego, « 
lakoteg i Ołj rzezi w szłachtuzach do- 
PCltdąney7 dozwoleniem wolney kon- 
lUU’enęyi jako szrodka zapobiezaicego 
!!iuaixycjom jndividnalnym i utrzyma- 
nic ceny mięsa w stosunku do ceny za-

Pu Wołów.
Prezes Rządu w zastępstwie 

(podp.J Morawski
Radca »Sekretarz Jeneraloy Rządu 

(podpisano) A. Plichta

ku

Vice-Prezydent stosownie do Reskry­
ptu Kommissyi Rządowey Przychodów 
i Skarbu, oznaymia przy tern, iż po­
bór przywróconcy opłaty od włącznie- 
dnia iutrzeyszego, to iest 16 marca r. b. 
rozpocznie się przez Urząd konsumpcyi 
ny Miasta Stołecznego Wazszawy. 
w Warszawie d. 15 marca 1831 roku.

A. Schuch 
Paszkowski.

POZWN EDYKTALNE.

Sąd Policyi Poprawczey Obwodu 
W arszawskiego Wy działu 1.

Podaiąc do publiczney wiadomości, 
że od osoby podeyrzaney odebranym 
został wół siwy, wzywa niewiadome­
go onegoż właściciela, aby w ciągu dni 
30 po odebranie pieniędzy ze sprzedaży 
tegoż wołu pochodzących, zgłosił się; 
gdyż inaczey na skarb przysądzonemi 
zostaną.

w Warszawie d. 11 marca 1831 r.
Sędzia Prezyduiący

Raciborski.

ŁIGYTACIE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

W dniu 22 b. m. o godzinie 10 z 
rana odbywać się będzie w Marymon- 
cie licytacja na sprzedaż za gotowe 
pieniędze, dwunastu różney wielkości 
Stągwi Farbiarskich; czyli tak zwanych 
Kip drewnianych żelaznemi obręcza­
mi okutych i iuż używanych; mający 
więc chęć kupna zeclicą się stawić w 
terminie i mieyscu powyżsźem.
W W arszawie d. 15 marca 1831 soku.

(podp.) Lelowski 
--------- ■ ~~ 1. — ------------

Komora Celna Główna Konsumowo 
Składowa w Warszawie.

Zawiadomią ninieyszem, iz w skła­
dach komory w Marywillu znayduie się.

Araku 7 lass obeymuiących cieczy gar- 
cy .700 wina w różnych naczyniach ia- 
ko to:

Oxeftów 60)
Półpipy 1)
Połoxeftów 4)
Ankrów 2) obeymuiących cieczy 

garncy 314 1/2. które na satysfakcją 
należącego skarbowi publicznemu cła 
od wina tego i araku przypadającego w
d? 21 mca ir. b. przez publiczną łicyta- 
cyą sprzedane będą. — Licytacya zacznie 
się o godzinie 9tcy z rana i kontynuować

się będzie az do zupełnego wyprż; da­
nia wina i araku, czyli szczegół oh » 

lub ogólnie, iak kupna chęć maiący ży­
czenia swe oświadczą, wzywa się zatem 
pretendentów kupna, aby wd. i ©godzi­
nie oznaczonych niezawodnie w iMar.- 
willu na komorze ceł, zgłosili się.

w Warszawie d. 15 marca 1831 r.
.Intendent Jlny Skarbu

Bobrowski.
, *.a Adiunkta.

Rotter.

OSTRZEŻENIA.

ro-Dyrekcya Jeneralna Łoteryi Kr 
lestwd Polskiego.

Podaiąć do publiczney wiadomości,
iz starozakonny Chil Lixehberg w 
mieście Mszczonowie zamieszkały, o i 
dalszego utrzymywania w temże rnie-j 
scie kantoru Łoteryi Łiczl^owey, na wła­
sne żądanie uwolnionym został, wzę- 
wa zarazem wszystkich, którzyby do 
niego pretensye z gry w Loteryą liczbo­
wy wynikające rościli, ażeby z tako- 
wemi w ciągu dni czterdziestu. a dato 
licząc, do Dyrekcji Jeneralney Łote­
ryi nądgłosić się, i one usprawiedliwić 
nieomieszkali, tern pewniey, iż zaraz 
po upłynieńiu rzeczonego terminu, kau- 
cya starozakonmemu Ciulowi Łixenberg 
ona zostanie, a następnie na pretensje 
poźniey podane, żaden Wzgląd miany 
niebędzie.
w Warszawie d. 10 marca 1831 roku»X

Zastępuiąey Dyrektora Jeneralnego 
Naczelnik Wydziału Kastolletu

Lochmann
(3 raz) Sekretarz Dyrekcyi

Straszaki

POLSKA.
'i Warszawy 17 Marca.

— Gazeta Rządowa Pruska zaczyna fał­
szować urzędowe nasze Tapporta, i wypuszcza 
co iey się nie podoba. Tak uczyniła z rappor- 
tami o bitwie dnia 20 i o porażce Rossyan 
pod Kurowem. W korrespondencyacb zaś 
swoich od granic Polski, rozsiewa sunę pra­
wie bayki; świeżo doniosła nawet: że Ross\a- 
nie iuż na początku Marca weszli do Płocka.

Dostrzegacz Austryaeki ieszcze ią przewyż­
sza; nie tylko z nicy wiernie przedrnkowuie cO 
może nieprzychylnego dla Polaków wynaleźć,



ale uformował sobie icszcze osobny system 
kłamstw, utrzymywany statecznie korrespon- 
dencyami z Warszawy,z Krako wa i z obozu ros- 
syyskiego. — Dowiaduiemy się z tey gazety: 
ze po bitwach 19 i 20 lody zerwały most 
i woysko było w nay\viększem niebezpiećzęń- 
stwie; ze zatem Jenerał Krukowiecki prosił ie- 
nerała Witta o zawieszenie broni, lecz Feld- 
mai szalek Dybiez nięprzychybłsiędo tey proś­
by. Daleytw bitwie aó lutego, padło tru­
pem 3oo officerów polskich; ze Warszawa la­
da chwila będzie bombardowana, gdyż Rossy- 
ame sypią batterye w tym celu; ze Naczel­
ny wódz Jenerał Skrzynecki cofnął się z głów­
ną kwaterą do Woli, że oddalił Jenerała Chło- 
pickiego, 1 ze Jenerał I\ rakowiecki pominiony 
w starszeństwie dowództwa, podał się do dy- 
missyi i otrzymał takową.

Co zaś do zwycięstw rossyiskich, tym iuż 
trudno i miarę znaleźć; kilka tysięcy rannych 
Polaków leży po lasach, a jazda rossyiska ma 
niezaprzeczoną wyższość nad polską, i cudów 
dokazuie, takn.p. pułk ułanów nowo-mirgo- 
rodzki, rozbiwszy reyment naszey jazdy, w 
pień wyciął cały pułk grenadyerów gwardyi, 
a pułk archangelskich ułanów, rózbił trzy na­
sze pułki it.d. it.d.

Jak się też niewstydzą gazety pod wpływem 
rządów wychodzące, rozsiewać' bayki, któremi 
ledwie przez tydzień mogą uwodzić' czytel­
ników !

— W dniu dzisieyszym żegnał znowu War- 
zawę 3ci Szwadron pułku 6go Ułanów Dzie­
ci Warszawy, odznaczający się tym samym po­
rządkiem iak dwa pierwsze. JW. Węgrzecki 
Prezydent przemówił czule do młodych obroń­
ców i energicznie ich zachęcał do chwalebneyi 
walki za swobody Oyczyzny. Officerowie 
żołnierze z uczuciem prawdziwych Palaków 
przyięh glos Naczelnika miasta, obywatela zna­
nego z radości dla Oyczyzny; silny ,okrzyk: 
„niech żyie Oyczyzna“ był odpowiedzi ą mło­
dych Rycerzy. 1

- Jul i Jzba Parów we Francy!, zaczyna 
się zaymowac sprawą naszey Oyczyzny. Mię- 
dzy innymi na posiedzeniu dnia 3 b. m. Pan 
Montalerabert oświadczył: „Powiadam,że 
mc nieuczyniono dla sławy Francji; że wzbra­
niamy się zapewnie iey granice; że bez lito­
ści patrzymy na wytępienie naszych towarzy­
szów brom Polaków przez Rossyan; na naj­
ście Włoch przez woyska austryackie. Po­
wiadam, ze zachowniemy traktaty z roku 1815 
obce dla Filipa Ludwika. Francya ięczy iel 
szce pod Jarzmem tych ochydhycb traktatów 
chociaż ie zerwała rewolucya Jipcowa.“

Na d. 14 marca, na dziedzińcu pałacu 
Krasińskich, widzieliśmy świetną, narodową 
uroczystość. Rozdawano ozdoby honorów wa­
lecznym, broniącym naszey świętej ziemi, na­
szey wolności. Jenerałowie 'Giefcuć, Czy-c 

pułkownik ¿FoM,, widu wabs^ffi;t,. 
row rozrzewniona publiczność', towarzyszyły 
narodowemu obrządkowi. Wiadomo, ie kom­
pan,a sama mianuje, kto na ozdobę zasłużył, 
towarzysze broni, niebezpieczeństw i chwały, 
są sędziami, poświęcenia się, meztwa. Taki 
sposob rozdawania nagród, iest naywłaściwszy- 
zapewn» cześc' i wdzięczność' samym tylko wa­
lecznym; między walecznemi we ma zabiegów 
mera a niesprawiedliwości.

Tak wybranych, tak uznanych „aywale- 
czmeyszemi, wywołano przed front. Jenerał 

przemówił ięzykiem prostym i „ 
zem wzniosłym; rzeki między innemi: „Oyczy 
z„a przyzuaie wam nagród, i wdzięczność;

! nagrody mieć będziecie i większe; mieycie, 
wewnętrzne przekonanie, żeśeie dopełnili oby­
watelskiej posługi. “

Woysko broń prezentuie, muzyka gra “Je- 
szcze Polska niezgineła „ officerowie iuż ozdo­
bieni krzyżamihonorowemi, przywiązuiąozdo­
by honoru walecznym. Radość zaiaśmała na 
obliczu wszystkich, entuzjazm, dreszcz rado­
ści ogarnia przytomnych: na twarzy wale­
cznych iaśnieie wiara, zapał,tryskaią Izy. Wi­
dzi,łem plączących i sam płakałem. Olgdy- 
bysmy upaść mieli, gdyby Bóg nie sprawie­
dliwy dał meprzyiaciołom naszym przewagę, 
mezałuymy powstania, nie żałuymy wybuchrne- 
nia naszey długo tłtimioney rozpaczy. Wi­
dzieliśmy pierzchaiących wrogów; widzimy 
ozdoby rozdawane naszym walecznym: słyszy­
my pośród huku dział “ Jeszcze Polska nie­
zgineła,, zyiemy iak naród, iak Polacy, iak 
wolni. Niewidzimy tyranów, me widzimy wro­
gów naszych. Przeżyliśmy wieki szczęścia; 
bo patrzymy na wzniesione, na triumfujące 
białe orły nasze. O Polsko! o święta ziemio 
nasza! o droga oyczyzno nasza! nie umrzesz, 
musisz bydz nieśmiertelną, maiąc takich obroń­
ców, takich obywateli, tak namiętnie kochają­
cych cię synów. Pamięć naszego powstania 
test wieczna, posiane ziarno musi wydaóswo- 
ie owoce: nam życie; śmierć i upadek wrogom.

Niedośc — Jenerał Czyzewslipe rozdaniu o- 
zdób honorowych, iak żołnierz, iak towarzysz, 
iak brat oręża, dał ucałowanie wszystkim wa­
lecznym; po kolei wszyscy wyżsi officerowi i 
dowódcy. Przypominamy, że ieden z tych wale­
cznych zdobył sztandar na nieprzyiacielu.(N. P.)

*— Towarzystwo Pa tryotyczne odbywa teraz 
tylko 2 razy na tydzień swoie posiedzenia t. i. 
w Niedzielę i Czwartek o godzinie 6 wieczorem. 
Nadzwyczajne Jednak posiedzenia, mogą byó 
wrazie potrzeby zwołane.

Na Pragę przybyło kilkunastu włościan z 
okolic Kobyłki, Rossyauieich przepuścili. Do­
noszą, ze wszystkie wsie są spustoszone; nie­
ma żadnego pożywienia, w kazdey chacie leży 
ranionych 1 chorych po kilkunastu Rossyan, 
cierpią głód 1 u.e mogą byc opatrzeni przez le­
karzy; w Okuniewie ma leżeć 3,000 nieprzy-
aciół. 1 J1

— W Kutnie pod dowódcą 
utworzył sią nowy buf.ee strzeleó w; prócz wy­
bornych fuzyy maią piki i kosy tak urządzone, 
ze na nich opiera się ffizya w czasie strzału. W 
mieście Turku utworzono oddział woienny ia- 
zdy i piechoty z samych leśniczych,

— Obywatel xi<ztwa Poznańskiego, przysłał 
bezimienni^ do Redakcyi Kuryera Polskiego 
600 zł. dla lednego rannego żołnierza z wale­
cznego pułku 4 piechoty liniowey, maiącego 
zonę 1 dzieci, którego kolfed/y 2 pierwszej 
kompana, oznaczą. Pieniądze te złozone Na­
czelnemu Wodzowi z prośbą, aby rozkazał 
wedle zyczema szanownego obywatela, po­
stąpić. r

~ Obiegły z Kalisza do Berlina szpieg ć>- 
ma się znydowac przy główney kwa- terze Feldmarszałka Dybieza, który go^ * 

t o pełnienia obowiązków audytora, szcźeffól- 
mey w indagacjach ieńców naszych.

— (JVaeiesł.) — Dziwną iest rzeczą w oko- 
hcznoscach teraźaieyszych, próżne i „ic nie- 
znaczące dzienników naszych pisanie. Nie czv 
tamy .edney stronnicy wymotnie rozbieg 

cey terazmeysze poiozeme, lub maiąccy za cel 
osweceine niektórych, w wspólney wszystkich

sprawie. . iedney stronnicy, p,^, n , 
natchnienieniem owego bohaterskiego J 
ozywiaiącego naszych żołnierzy w nav''P5 
szey walce. Wiadomiści.częstokrod m’,* 
zawsze późne, wyciągi z dzienników a<2 
cznych, źadney niemaiące barwy; cz? ’* 
koniec, lub gminne i niegodne powagi 
dowey deklamacye, otoz temi zapełnia!,, ? 
strony przeznaczone właściwie, iezl, nie do ’’ 
wyższenia, przynaymniey do tłumaczenia0,'? 
ma narodowego. 2

Ta szczerość' bolesną iest, i nienioie , 
łatwo poiętą.

Przecie w pierwszych chwilach nasze„o 
wstania, tok niektórych pism dziennych* ro^ 
wał nam naypięknieyśze nadzieie.

Kuryer Polski, Sumienny Polak, Merkury 
obławiały myśli piekne i zdrowe zasady. No’ 
wa Polska nawet, niekiedy urokiem stylu, zy. 
skała przebaczenie niedorzeczności swoich.

Dzisiay, Kuryer, Polak Sumienny i Merkury 
powtarzaią baśnie brukowe i 4‘są okólnikami ka- 
wiai manycb i stołowych rozmów.

Nowey Polsce została gmirtnośc i gwałtow­
ność grubiaństwa, bez gładkości stylu, bez za­
szczytu energii. Byłe zalety tegii dziennika, 
zbyłemi redaktorami przeszły za okopy....

Czemuż przypisać należy nieszczęśliwy pe- 
ryody cznych pism upadek? Nie brakowi talentu 
•któiy miał porę wykształcenia się, nie zaiste 
brakowi czytelników, gdyż Wszystkie książki 
odrzucone, dziennikom mieysce ustąpiły.

Chwila zaś, czy może która więcey przed­
stawić' przedmiotów uwadze publicysty ?

, ^z.y nioze bydź obfitsze zrodło pięknych my­
śli, iak wzniosłe, boskie posłannictwo narodu 
polskiego, niosącego uiarzmionym ludom pół­
nocy, Światło ; życie woln^ci ? — Nayzi- 
mnieyszego natchnie wymową poświęcenie 
się nieograniczone tyłu ludzi dla sprawy oy- 
czystey, dla utrzymania zasad swobody, i nie 
odwołalnych praw ludu! — Nienalezałoźby o- 
kazac w calem świetle, piękności powołania i 
koi zyści położenia naszego, dla pocieszania 
tych, co się całkowicie oddaii nayświętśzey 
sprawie, dla przekonania tych, co obłąkani 
politycznym materyalizmem, wspieraią rachuby 
swoie .na liczbach i moralney wyższości nie- 
poymuią. Niewystarczą prassy natłokowi my­
śli cisnących się pod pióro piszącego w tym 
duchu, i blade martwe kolumny dzienników, 
ludzką, przekonywaiąeą brzmiatyby wymową. 
Teraz chwila iest wyjawić śmiało zasady na­
szego powstania. Czas okazać, iak naród o- 
giaszaiący wśród burzy panowanie po.ządku 
o ok wolności, zjścił pomysł nayszlachetniej­
szych ludzi, łączenia w ieden środek umiarkowa- 
ney zasady republikanizmu i samowładztwa,
I ostęp naszey rewolucji, będąc naypiękniey- 
szem zastosowaniem zasad liberalnych do ży­
cia towarzyskiego, powinien ustalić' spok«r 
nosc Europy, przekopywaiąc rządy: że władza 
podległa prawu, iest władzą naywyższą, prze­
konywane ludy, że wolność podległa prawu,
•esi naywyźszą wolnością. Rewolucya pols­
ka, niema kierunku zagrażaiąeego zasadom i 
stosunkom towarzyskim. Polska powstała dla 
odzyskania własności i prawego bytu, umie 
więc szanować, i bronie będzie święte zasady 
własności i praw ilości.

Należałoby leszcze okazać' Europę, uważaną 
z stanowiska zupełnie moralnego, ponieważ byt 
moralny iest iedyną zasadą trwałego byttf 
politycznego.



g tego stanowiska uważana Europa, okazuie
^iatn wielkie sprzeczności pomiędzy siłą mo­
ralną a statystyczną, państw wielu. Widzie- 
nly nieiedne rozlegle i ludne i obroną naieźo 
ne których siła moralna iest znikomą, bo po- 
tę<ra władzców, iest na bezprawiach wsparta; 
Takie sprzeczności rokuią nam wielkie zmia 
ny, wielkie wstrząśnienia. Z drugiey strony 
widzieniy narody słabe na pozór, których słu­
szność iest naywiększa. Te W rzędzie państw 
moralnie uważanych, trzymaią pierwsze miey- 
sce, i nabieraią ogromney ważności w cząsie, 
kiedy broń rozumu iest strasznieyszą od woy- 
ska.

Polska więc, znaydzie się w rzędzie naysil- 
nieyszych moralnie narodów; a ponieważ woy- 
na dzieląca Europę na dwie części, iest mo­
ralnie działaiącą, więc w tey walce* Polska ró­
wnie potężnie może wpływać, iak dawniey w 
wovnach kraiowych, wpływały państwa roz­
ległe i silne;

Uważamy dalev, ż.e Polska trzymaiąc się 
Zasad umiarkowanych pomiędzy republikani- 
zmeni francuzkim, a duchem monarchicznym , 
może w tey moralney walce dwóch sprzecz­
nych zasad, ustalić towarzystwo polityczne, o- 
fiaruiąc medyacyą pomiędzy nieprzyiaznemi 
systeniatami. Rozwinięcie tey myśli, zostawia­
my zastanowieniu czytelników.

Tym co nieufaią potędze narodu, przedsta­
wmy ieszcze: iż satna'wysoka ihoralnośc rewo- 
luć i iiaszey* Zapewnia iey pomyślny skutek, 
bo bagnety kruszą się, ludzie giną, ale zasa­
dy są wieczne iak prawda i wyższe nad potę­
gę i nad dumę Carów.

W tym duchu ieżeli pisać będą dzienniki, takie 
uwagi ieźli nastręczą czytelnikom, więcey 
zdziałaią dobrego, aniżeli powtarzaiąc rozsie­
wane wieści o uroionych zwycięstwach.. Nie- 
potrzebuiemy uciekac się do fałszu. Dość 
świetne iest dla naszey broni, wstrzymanie tak 
nierównemi siłami i tak długo, grożącego wol­
ności Europeyskiey nieprzyjaciela.

Na polach Grochowa, pod lasami Wawru, 
znikł uroEogromney siły Mowskiewskiey. Drżał 
świat cały, póki grzmot naszych dział nie roz­
niósł groźnego tumanu okrywającego słabość 
despotyzmu i

Przestańmy, chciec fałszem i baśniami oźy- 
wjae ducha narodowego, który sam przez się tak 
silny i nieugięty. Ufaymy iego niezłomney si­
le, staraymy się natchnąć nim tych hieszczę- 
sliwych, którzy iego niepoięli, a wreszcie zo­
stawmy służalcom samowładztwa i służalcom 
anarchii, błahe zmyślariia wykręty. Mówmy 
prawdę, bo władza prawdy iest nad wszystkie 
■" ladze. Siła nasza ieśt wielka w boiach* nie­
zmiernie większa siła moralna. Pierwszą sta-» 
nowi ograniczona liczba naszych bagnetów* 
druga nad temi nawet wpływ potężny wywiera.

Co przeciwko nam walczą.
Chociażby fózbroióne ręce nić znaydówały 

1112 zelaza w łonie rodziriney ziemi, zwycięze- 
tylko mieymy Jedność i kKycrwaiosć^boïlly

PlitwcK j słuszność są wieczne,, źdś władza be«- 
i^awia przemiiaiąca.

Ruszkiewicz pódof. ż p. 8 P. Ls W. P;

F R À N C Ÿ A;
z Paryża 6 Marca.

p W Metz Utworzył się komitet polski. 
] tllCZ'5t^OWe’eller§*cznei patryotyczrie iego dzia- 
j. 1 (*est bowiem. patryotyznlem wspierać 
R() P°laków,) pomyślne przyniosły skutki; 

whezas zebrano 10,000 fr. składki.
Alex.. 8ouèi sierżant starszy g wardyi na-

lodtłwey Brest, złozył na ręce prezydenta ko­
mitetu polskiego sUmmę 2,846 fr. w imieniu 
swych 'współobywateli;

„ Cala nasza polityka wewnętrzna, niemo- 
ze wyrównać zaięciu się wypadkami 
w Polszczę. Dziś (dnia 5 b. m.) w Paryżu o 
fnch tylko rozpi awiamy. W giełdzie, w tea­
trach, w salonach* gdzie tylko się spotykamy, 
wypytuiemy się o los tyćk szlachetnych przy­
jaciół, i iawme sobie opowiadamy ftikóŁ&ra- 
nosc rządu, który niemógł lakimkolwiek spo­
sobem działać na ich korzyść. Wiadomości 
o pamiętnych dniach “19, 20 i 21 (lutego) tak 
wielkie wzbudzaią nadzieie-, iz niepodobna 
wstrzymać uniesienia radości publiczneyi Kil­
ka oddziałów miasta iest oświeconych; są to 
właśnie ulica* któremi kfól będzie pfżeieź- 
dzal na bal do ratusza. Coz dopiero będzie, 
gdy się z pewnością dowiemy 6 ocalehiu Pol­
ski, o iey oswobodzeniu, że zamiast pom­
szczenia iey , pozostanie nam tylko* stać się 
iey godnymi;

— Patryotyci piemohtscy wkroczyli dó -Śa- 
baudyi od 'strony Grelióble. Oddział ich li­
czy 800 do 900. Już, zaszło k&ii utarczek* 
lecz niema stanowczego skutku. -W Chambe- 
ry znayduie się garnizon złozony z 6000 Sar­
dy ńczykó w-.

—- Dziennik ¡Miissager powiada: Dowiadu­
jemy się, że oddział wychodniów piemOntskicli 
pod dowództwem ienerała po kiłkokro-
tnych «ręczilych obrotach, wkroczył do Sabau-

1 w UOcy z 28 lutego na 1 marca, przez 
Faubigny, Ma granicy szwaycarskiey;

•Kilka gmin żFaueigny połączyło się z wy­
chodniami i zatknęło natychmiast tróykóloro- 
wą chorągiew frailórikką. Patryoci* których 
liczba widocznie się powiększała, udali się ku 
Anneoy. Zapewniaią, iz ich przyjmowano 
iako ośwobodźiciclL 1

Rząd hiszpański dozwolił wprowadzania j 
wszystkich dzienników francuskich bez wyjąt­
ku do HiszpaUih.
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— „Jitkzebysmy cbęieii oddać się rado­
ści, którą w nas wzmecaią wiadonfosci ode­
brane z Warszawy. Lecz przymuszeni leste- 
smy wyznać sobie: ze jakiekolwiek były 'do­
tychczasowe powodzeipą‘pplskieh braci naszych, 
za nadto wielka między nimi, a Rossyanami za­
chodzi różnica; mimowolnie przypominamy 
sobie, izesmy w roku 1814 wszędzie wygry­
wali bitwy, ¡gdzieśmy «ię tylko .pokazali, a ze- 
śmy iednak wszędzie musiełi ustępować; po­
konywano nas woyną powolną* a Napoleon ń- 
stępuiąC rzekł smutnie: ł cóz z tego* korzyść 
prędzej ćzy pożnięy, pozostałe przy 'ógrom- 
nycli batalionach.

Widoczna wszakże, iż pierwszy plan kam­
panii Jenerała Dybiczl spełzł na niczem. Mą 
to wielki wpływ na WOynę* kiedj Wódz Na­
czelny nie iest człowiekiem pierwszego rzędu, 
kiedy mocarstwo zaczepiające, nie iest bogate, i 
kiedy wszystkie iego przygotó\yania były obli­
czone na szybkie dopięcie celu. Wtenczas to 
wielka liczba, zamia t pomocy staie się przy­
czyną straty. Tym to sposobem zniszczoną zo­
stała iłasza wielka wyprawa do Mo kwy, że 
przygotowania materyalne nie stosowały się do 
liczby, i żć »¡¿przypuszczano, aby mógł na­
stąpić wypadek taki, iak spalenie Moskwy.

Niechay czytelnicy nasi rzucą okiem ńa map- 
pę Polski, idąc za korytem Wisły, uyrzą 
Warszawę podzieloną tą rzeką na dwie części. 
Przedmieście Praga, znayduie się na ¡^aWyni 
brzegu, samo miasto na lewym i nic iest ob-

warowane. Na północ od Warszawy, w 
głości "czterech mil, Bug wpada do Wisły pó 
prawey stronie niedaleko twierdzy Słóulina. 
Idąc od miasta tego w górę Bugu, postrzega­
my, iż rzeka ta płynie półkolem aż do Nura, 
w dosyć znaczney odległości od Warszawy; od 
miasteczka lego zwraca się ku południowi i 
płynąc w tym samym kieruku iak Wisła, ozna­
cza grańićę Królestwa ¡polskiego i Cesarstwa 
rossyyskiego, w rozległości prawie ao mil.

Przestrzeń rńiędzy Bugiem i Wisłą, marsza­
łek Diebitsćh óbiAł ńa mieysce działań, które 
mogły bydź wykonane tylko przez nadzwy- 
ezayną szybkość. Jednem z warunków był mróż 
tak mocny, aby iażda i arlylerya mogła dzia­
łać po piaskach i przeyic Wrsbę po lodź ie. Wa­
runek ten chybił. W pierwszey połowie lute­
go* mieliśmy dni bardzo piękne, iakeśmy to 
widzieli u nas i roztopy nastąpiły sześeio tygo­
dniami rycbley iak zwykle.

Czas był bardzo przykry i prawe skrzydło 
bardzo^K spóźniło.Jest podobieństwo dopra­
wdy, że miało do zwalczenia nay większe trudno­
ści' w krain* podczas roztopów same tylko pia­
ski i wodę przedstawiającego, a który mimo to-, 
iest poprzerzynany drogami i W którym tedeft 
tylko !ńkydińe Się bity gośćienieó, toieStsźos- 

¡Sfe nhtl ‘Bugiem od Pragi do Terespola. Przy­
puszczając, że lewe skrzydło midąć-mniey dro- 
;gi do pfzfebycia, mógło stąnąc na mieyscu, w 
którein miało przeyśc Wisłę, niepbwinno ie- 
dnakże byłó ftskttteczniae przeprawy przed na­
dejściem prawego skrzydła. Sam więc tylkó 
środek armii wykonał obrót przeciwko Pradze; 
iriożńa ńawet przypuścić, iż tylko poiedyncze- 
mi natarciami Polaków zmuszony, postąpił tak

ko na pTkód.

Korrespondeiicye donoszą nam , że feldmar­
szałek Dybicz zamierzał z trzech stron rażeni 
uderzyć ria Warszawę. Środek woyska po 
prawym brzegu Wisły, miał się zbliżyć aż do 
bardzo małey Odległości, prawe skrzydło ob­
chodząc z daleka, miało się przeprawie przez 
Wisłę między Modlinem i Warszawą, i mia­
ło na lówyni brzegu Wisły 'uderzyć od pół­
nocy Ua Warszawę, gdy w ty ni siuńyhi Rzą­
sie lewe skrzydło miało się przeprawić' prZeż 
Wisłę ó kilka mil powyżey Warszawy i ód 
południa Ua nie uderzyć; środćk ińiał w tśy 
śanicy chwili natrzeć na PrAgę-. Plan ten o- 
kazuie tUoźe móiey roztropńćy 'bilwagi, niż 
ńierózsądney pogardy dla ni<*śt\vą Polaków.

Wszystko okazuie, że feldmarszałek Dybićż 
myślał opanować Warszawę ód aó do 22 lu­
tego.- Gazeta Wiedeńska, którą dżiś odbiera­
my, twierdzi iż wd. 22 lutego, feldmarszałek 
Dybiez miał b)4 Wćyśc (łó Warszawy. Li­
sty z d. 2 i wieczorem powiadaią: Huk armat 
się oddalaj w samey istocie iest podobieństwo 
do prawdy, że cale wojsko rossyiskie Zrobiło 
wsteczne poruszenie. Nie twierdzimy dla tegó* 
iz by miało bydź zw-yćiężóne. Aż nadto wieK 
ką ićst prawdą, źc 24 godzin mrózu* mogą 
mu przywrócić wszelkie korzyści silnego na­
padu. Jednakże bez nierozsądku, bez ścią- 
stnienia na siebie Zarzutu lekkomyślności wzde»O »• o t
dem sprawy, która w takiey odległości wszyst­
kich zatrważa, przypuścić możemy, iż los woyiiy 
przechyla się nastrouą Polaków.

Jeżeli się powietrze niezniieniło, a mamy 
nadzieię, iz to nienastątiiło, marszałek Dybicż 
powinien się zupełnie zrzec plami wzięćid 
Warszawy potrójnym napadem, o którym iak 
się Zdaie gabinety «Wiedeński 1 Berliński Ey- 
}y uwiadomione. Powinien, albo przeyśc W
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w części południowo - wschodniey, to iednak 
źe sprawa Polski, którą niechcą ieszcze uzna­
wać za zupełnie narodową, znayduie mało 
przychylności, podobnie iak w początkach i 
sprawę grecką uważano. ( G. pow.)

—■•„Jeżeli kiedykolwiek wnowszychczasach, 
wyprawa woienna, została wstrzymana przez 
nieprzewidziane przeszkody, mieyscowością 
wspierane, to teraz nieysza wyprawa przeciw­
ko powstaniu P olaków. Hrabia Dybicz roz­
poczyna kampanią z początkiem, lutego, a za­
tem w porze, w którey w okolicach tamtey- 
szych, koryto rzek, nieprzedstawia źadney 
przeszkody; ścisła massa loda zapewnia nie- 
tyJko przeprawę naywiększych ciężarów, lecz 
wódz może przebydź rzekę w każdem raiey- 
scu nayblizśzem, drogi prowadzą&ey do za­
mierzonego celu, i żywność woyska, zodle- 
głych nawet okolic ma zapewnioną na saniach. 
Opieraiąc się na tych zasadach, hr. Dvbicz z 
dwoma wielkiemi oddziałami woyska po obu- 
dwóch stronach Bugu udaie się w pochód. 
Sam prowadząc prawe skrzydło, iuż o kilka 
tylko marszów iest oddalony od wielkiego ce­
lu rozdzielenia nieprzyjacielskiego-woyska; gdy 
w ledney nocy, temperatura spada z 2O stopni 
mrozu na ó stopni ciepła ; następnego rana, 
wszystkie puszczają strumienie, a roztopy po 
drogach tamteyszey bagnistej okolicy, niedo- 
zwałaią wykonać żadnego szybkiego obrotu. 
Wódz musi się obawiać, iż przez krę na Bu­
gu, zostanie odcięty od drugiego skrzydła swe­
go, przedsiębierze porzucić odniesione polna 
poi zwycięztwo, i nagie zwraca się dla połącze­
nia się z owym oddziałem, woyska. Co zna­
czy taki okot, opuszczenie pierwotnie z^mie- 
rzonege celu, w bezdrożnych okolicach, z ca- 
ic.n woyskiem i kilkodniową żywnością/to 
wojskowi ocenie będą umieli! Szybkiemu po­
stanowieniu Dybicza udaie się jeszcze pomyśl­
ne połączenie, —odzimi spóźnienia,
mógł zniweczyć całą wyprawę. Tyle to za­
wisło od stosownego widzenia rzeczy ze stro­
ny Naczelnego Wodza. Po wszystkich tru­
dach i śród krwawych walk przednich straży, 
Dybicz szczęśliwie łączy swoie wÓysko pałaią“ 
ee chęcią walki, pod rogatkami Pragi skropio- 
ney krwią rzezi Suwarowa. r Dwudzienua bi­
twa, iak sami Polacy fówfadaią w swych 
raportach, niesie zamiennie w ich szyki, i 
przymusza ich do opusfeia poboiowiska. 
Mocne szańce, a bardzief ieszcze czule serce 
wstrzymmą postęp zwycięzcy; zaledwo czas 
i oddalenie pozwalają mu zawiadomić nas o 
skutku tey walki, a iuz Dybicz idŻje na pokona­
nie nowych trudności, dla tego,ześstnące okoli­
czności wymagają wielkiego poruszenia iCo0 
woyska na bok. Ciągle «eszeze nieprzyjazna 
pora, nowe stawia przezkody przedsiębiorcze­
mu lego duchowi; lecz ileż to szybkie ich 
usunięcie wznosi sławę «wodza! Kiedy pod 
czas zimy, iakieśmy mieli w lataehg 1829-80, 
woyna ta biorąc miarę z dotychczasowych wy­
padków, mogła by luz Aydz skończona przód 
ramami Częstochowy; niespodziewane zjawiska 

natmy zatrzymują wielkiego wodza przy we- 
zbranych brzegach Wisły. (fileta
bpeiiera.)

O’n,dno nieszczęśliwcy napisac' A , .
I feldmarszałka- Wiec tvlko nrze? ', kc i/iKo pi zez czuicsc serca
niepobd nas i niewziął Warszawy!)

sly z częścią swego wo\ska powyzey , 
szawy meoezckuiąc puszczenia lodow, lub lak 
kra obeydzie przeprawie się na pontonach. 
Niepewna czyli iest opatrzony w żywność, aby 
mógł czekac na puszczenie lodów, a ieżeli po­
siada arabicyą, nie będzie chciai zdawać się 
ociągac, lecz przeydzie, dopóki lody trzymaią. 
N-a lewym brzegu znaydzie cztery gościeńce 
prowadzące do Warszawy; lecz Polacy na brze­
gu tym maią r.aywięcey środków obrony; tam 
cala ludność iest zgromadzona. Aby został 
na prawym brzegu, zdaie się niepodobną, mar­
szałek musiałby powrocie za Bug dia opa­
trzenia się w żywność, podług planu mniey 
szybkiego działania; a może w ten czas ne- 
gocyacye, połączą się, z szczękiem oręża.

Wnioski te nie są tak śmiałe, iakby się zda­
wać mogło; mimo to przyznać musimy, iz ie- 
dna noc mroźna, może przywrócić szczęście 
Rossyauom, które im dotychczas nieposłużyło. 
Miey my nadzicię wierzmy, że za Polakami prze­
mawia słuszność; słuszność tylko i nieustra 
szone serca, mogą stawie przeciw 200,000 Ros- 
syan. Nie przypuszczają iuż nawet, aby mogli 
zyskać pomoc z zagranicy, nie ośmielaią się 
iuż wyrzec nazwiska Francyi. O hańbo! Czy­
li zwyciężą, czyli zostaną zwyciężeni, iuż nie- 
poważemy się spoyrzec na nich. Nieszczęsna 
Francyo tak wspaniałomyślnie zaufałaś po dniach 
lipcowych, i iesteś wynagrodzona wstydem! „ 

(National.'')
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NIEMCY.
a Fr ań kf urt-u 25 lutego. 

W Kobłentz spodziewała się przybycia 
óoo ludzi, załoga więc tego miasta składać" się 
będzie z 9000 piechoty 800 iazdy i 3 batalio- 
nów artyłeryi. 60 batalionów łandwery będzie 
stawionych na stopie woienuey. Posiłki prze­
bywają oddziałami od l2 do ¿5 ludzi. Unikt 
ią wszystkiego, co może zwracac uwagę; nabo­
ry na rok przyszły i^ż są nakazane.

— Ciągle zaopatrują w żywność rozmaite 
warownie nadreńskle. W Kolonii i w hilich 
znacznie powiększono fortyfikacje, Wszyst­
kich dymissyottowanych żołnierzy wezwano do 
służby, nikomu iuż niedaią uwolnienia, iakie- 
kolwiekby podawał przyczyny/ W Kassel 
rząd obawia się nowych zaburzeń. Sześć dział 
stoi na gościńcu do Źwirłeitz, skąd się spo­
dziewają przybycia powstałych wieśniaków, 
którzy niechcą, aby hr. RAchenbach i brat 
my pozabierali swe sprzęty; mówiono bowiem 
iz cucą to uczynię a nawet i zamków u drzwi 
nie zostawić.

- z Berlina 2 marca.

- Niedokładne i niepewne wiadomości od 
>vovska rossyiskiego, niepozostawiaią źadney 
w.,tphwo3ei, iź p,.2y postępowaniu swcm /
1 olszcze spotkały go bardzo wiel|d(J S7,(o_ 
dy. Rapporta polaków, chociaż przesadzone’ 
udowadnia,,, iż kijka potyczek niepomyślnych 
dla Rossyan, spowodowały ich do cofnięcia 
się natychmiast; Pogłoska, iakoby Rossya' 
zażądała CU rządu naszego posiłków woysko- 
wych, iest zupełnie bezzasadna. Dla Rossyi 
równie iest sprawą honoru iak polityki, aby 
sama załatwiła zatargi z Polską. Lecz znamy 
także mocny 1 nie^ięty umysł naszego króla 
Uory się mezrzecze ścisłey neutralności i wa­

żnego dla cidey Europy stanowiska, zacho- 
wywacza pokoiu. Chociaż th i owdzie niektó­
rzy po itycy sądzą , źe samodzielna Polska 
byłaby dla równowagi europeyskiey rzeczą 
wcaie niezłą, , z tego powodu, usiłuią obmy-

w i O c H Y
nł , z Liw °rn> 22 lutego,

a zaspokcema wieśniaków, w Fontana 
Buona, Rząd kazał uwolnię trzech duchownych

ślic dla Rossy! „a przypadek, wynagrodzenie t „¡ętych J|a ,
w części południowo-wschodniey, to iednak- k..„Lio ™ujcnł *Mimobuchło silne powstanieT^l™^^ 

czai,eycb go górach. Wysłano 
™ przytłumienie iego, z zatok¡ S 
ksza ezgse połączyła si, z powstać// 

kilku officerow powróciło. pmv , ' . 0
tern powodzeniem, wkroczyli doV^ 
sa i Carara, gdzie mieszkańcy naślad^^^ 
kład Modeńczyków połącz/ Iś­

cili nienawistne ,arzmo Franciszka IV ’-Z'Z"'. 

przystań w Wareggio. Niewiadomo oz//' 
ęU miel, dosyć' sil, aby si, przedrzeć' do 7
1 T7C Wtem1»* i^ie powstanie, do f ‘

Iorencyi 22__ nj • 7 J 4 * * * * * tutego.
Ud niedawna w slusznev i ■ 

obawie,by niebvewp; • • *c“ CLUemy się> y menyc wciągmonemi w odmei.
Iucyi. Zdaie «jo ‘ oumęt rewo-i przez,ZezXXla’/T!1"01“ kam”

rnszeń Indu we Fłoreneyi Piz“ “T"“ P<>' 
Rzecz cała zosmF, u ’ LiwomIe.
ra zarad z nr ł > PrZeZ Łtó-

iednak wśród
więcey & os, ' ł ' ‘ n,“Pokoi“. te,a « J, e ostre poheyyne środki zamiast p,,r
łu»;en,a podbndzai,raczeywzb„,,e„,a 'X 
d-uczych umysłów. Rząd^-ustanowił dobro' 
-Ind straż obywatelsk,, która tak ies, „7 

(G. pows.j
, ~ P0tl’y doniesieri z Rzymu z dn;a

złożony P°¡000 Indi“j! kOrpUS P°"'sta,1«łw
J oo tudzi, i przenaczony do u- 

d^en,a na stolic,. Oczekiwał on wzmoenień

dzy 7 Str°'1 8by 2 * ,Crai Sifami “dgł W-
h r‘ 11 n‘a‘Ca "■'dah2’ «dac- si, drogi 

blisko Civita-Castélhno 7 , .tvczki w ■ V tłwiemałe po-yczki, w plerwszey z nichł 
¡' pap,“'“e WOySk4 ¡ °d¡’«dsil¡ od Ponte-fe. '

Papie- Kazał ,Tprac,¿ ¡0(i wiozmów 
--y^chsięwCiwkaCastelia/::: 

zm.end żarn,ar zamknięcia si, w 'zamka S
‘ ni°U Rozporządzenia do przygotowania o- 
kr,.u do podroży w C¡íita vecdi¡a b , 
nayczyumey popierane.

doniesienia prywatne.

Ćwierć' łosuNro ,6,334 do,5 klassy 381, 
Jery, kłassycz rey zaginęło. Przypadła wyer 
na tylko leg.tymniąeemu si, prawemu właic 
celów, wypłacona bydż może. (Iraz)

Pedale si, do pnbliczney wiadomości, i 
los 08,077 do 38 loteyyi kłassyczney zagubio­
nym będąc, wygrana na tenże wklassię 5 tey- 

©teiy, pizypadta, „ właściwego koilektora 
zaaresztowaną została.Posiadający przeto prze-
I zcczony los, z którego korzystać niema pra-

-, a nawet pi zez położony areszt niemoże,
"-«ągu dni trzech do Redakcyi Dziennika Po-
uszeehnego odesłać' go zeehce, za co podait)-
ey n,n,eysze obwieszczenie oprócz podzięko­
wania, ztp. a ,ako z wygranej bardzo małcy
ao puszki na zupę Rumfordzstój przeznacza.

Zawiadamia się ninieyszem, kogo to inte- 
sowae może, iż posada murgrabiego w

pałacu pod liczbą ĄtS iuż ¡est obsadzou ą.

(W niektórych exempłarzaeh wczorays
£,o Numem mylnie usameszczono iakoby jet 
ra-ł Eoccęlmans przybył w dniu Wczora 
no Warszawy/
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